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odbytych w Marymoncie.

Z początkiem drugiej połowy czerwca r. b. odbywały się w 
Marymoncie egzamina byłych uczniów Instytutu z odbytej dwule­
tniej praktyki gospodarskiej. P rzekonały nas one o coraz szyb­
szym rozwoju gospodarstw  w kraju naszym, co wszystko wraz z 
nowo zawiązanem Towarzystwem  rolniczem, zreorganizowaniem 
Instytutu Gospodarstw a wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie, d a ­
je  nam b ł o g ą  nadzieję, źe w krótkim czasie rolnictwo nasze zbliży 
się przynajmniej do tego stopnia doskonałości, na jakim stoi w 
Niemczech, Anglji i Francji.

Towarzystwo rolnicze juz nam dało oczywiste dow ody swej 
działalności—Instytut agronomiczny w Marymoncie co rok zasila 
kraj ukształeonymi gospodarzami, którzy bezwątpienia wiele się 
Pr*yczynili do podniesienia naszego rolnictwa:—  Zyczyćhy ty'-ko 
należało, aby Towarzystwo rolnicze ściśle zjednoczyło się z In s ty ­
tutem Marymontskim i aby wspólnemi siłami starały się te dwie 
instytucje utrzymywać i podnosić gmach bogactwa i pomyślności

narodowej.—Towarzystwo mogłoby nadawać Insty tu tow i kieru­
nek właściwy, odpowiedni potrzebom rolnictwa krajowego; In s ty ­
tut nawzajem byłby pomocnym Towarzystwu w rozbieraniu kw e- 
stji naukowych rolnictwa, dostarczałby mu obserwacji i spostrze­
żeń własnych; czemu wszystkiemu Tow arzystw o przy tylolicznych 
zajęciach i tak wzniosłych celach jakie sobie zakreśliło, wydolać 
zapewne nie będzie w stanie.

Spodziewaliśmy się, że w tym roku  Towarzystwo będzie mia­
ło licznych przedstawicieli, którzy zaszczycą swą obecnościąegza- 
mina praktyczne, dodadzą im lej powagi, o którą od lat tylu  w o ­
łają pisma publiczne;— lecz oprócz członków z urzędu nie widzieli­
śmy ani jednej z tych twarzy, które jaśn ia ły  powagą rozumem i 
wymową na posiedzeniach Tow arzystw a rolniczego, przypomnia­
ły nam święte i wzniosie postacie naszych praojców, zasiadają* 
eych niegdyś w senacie, na sejmach—dających zawsze zdrową ra­
dę dbałych o dobro rodaków, zawsze szczerze służących kra-

j ° wi-
Oceniamy cały ogroin pracy, jaki cięży na barkach tych  sza­

nownych mężów —lecz przecież zdaje się, że poświęceni kilku po 
óbiednich godzin przez parę przynajmniej dni w tygodniu , n ietylko 
że nie przyniosłoby trudu , ale owszem rozryw kę i pożytek. —Ileż-
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b y  to  zbaw iennych  sku tków  mogła przyn ieść  i d lą  k ra ju  
i d la  In s ty tu tu  coroczna  obecność  k ilku  znakom itych  i św ia t ły ch  
naszych g o s p o d a rz y .—K ra j  po większej części, nie je s t  d o tą d  o b e ­
znany z celem nauk w y k ła d a n y c h  w In s ty tu c ie— a są d z ą c  po  kilku 
indyw iduach , nic dziwnego, ze n iekorzys tne  o nim pow zią ł w y o b r a ­
żenie, nie w spiera  go i nie zajm uje  się nim.— Nie w sp iera  go w  na j­
istotniejszej jeg o  części, bo  w chodzą  do niego po większej części 
m łodzi ludzie  nie dob rze  usposobieni, bez zam iłow ania  pracy i sw e ­
go z a w o d u — cóż więc dziwnego, że po d w ó ch  la tach  p o b y tu  w in ­
stytucie, nie o d n o szą  na leżytych  korzyści? —B rak  bowiem d o b ry c h  
chęci i należytego usposobienia , najlepsze dążności zw ie rzchn ików , 
najw iększe  z ich  s t ro n y  poświęcenie, zastąp ić  nie potrafi .—  Gdyby 
więc obyw ate le  więąćj chcieli pam iętać o In s ty tuc ie ,  dokładnie  o- 
beznali się z jego  dążnościam i i po trzebam i synów , z k tó ry ch  
sk ła d a  się młodzież ksz ta łcąca  się. o ddaw ali  odp o w ied n io  u sp o so ­
b ionych , s ta liby  się o d  razu  najdzieln iejszą dźw ignią  jeg o ,  zyskali­
b y  ch lubę dla siebie i og rom ny  p o ż y te k  k ra jow i przynieśli.

N akoniec same egzam ina p rak tyczne  wieleby na tem zyska ły  
i m o g łyby  b y ć  p raw dz iw ie  poży tecznym i— obznaw ałyby  ze stanem 
g o spodars tw  w  kra ju  naszym ,— obyw ate le  przekonaliby  się o u- 
zdolnieniu m ło d y ch  ag ro n o m ó w — osądziliby  o ile m ogą r a c h o ­
w ać na m łode pokolen ie  rolników.

Cieszymy się przynajm niej nadzie ją , że w la tach  n as tępnych  
szanow ni obyw ate le  zechcą uw zględnić  naszą  p ro śb ę  i egzamina 
prak tyczne sw ą  obecnością  zaszczycać  raczą. #

O egzam inach  tego rocznych  nie w iele  p o w ied z ieć  lpoźna, od 
b y w a ły  się j a k  zw ykle  w m ałym  kółku  członków u rz ę d o w y c h ,— 
błysnęło  kilka zdań do jrza łych  i w yrob ionych ,  o p a r ty c h  na z a sa ­
d ach  n au k o w y ch  — przek o n y w a jący ch  o znakom itym  darze  o b s e r ­
w ac ji—je d n a k ż e  nie je s t  to, cobyśm y sobie  życzyli i co życzyć 
m am y p r a w o —bo 2 la ta  teorji i 2 la ta  p ra k ty k i  w w zorow em  g o ­
sp odars tw ie ,  je s t  czas dos ta teczny  do nabyc ia  pew n y ch  i ja s n y c h  
w y o b rażeń  w g łów nych  częściach ro ln ic tw a.

U derzy ł  n a s  b rak  zasad n a u k o w y c h ,— niedba łość  o nauki, bę­
d ące  w ścisłym  zw iązku  z rolnictwem, j a k  chemja, fizyka i w ogóle 
nąujti p rz y ro d z o n e — nakoniec  szczególny ja k iś  w s t rę t  do w sze l­
kiej ścisłości naukow ej,  w zdan iach  i w yrażeniach , nielogiczność w 
upa tryw an iu  związków m iędzy p rzyczyną  a sku tk iem —  w strę t  do 
rzeczy tak  w ażnych  w rolnictw ie podnicsionem  do  godności nauki. 
W s z y s tk o  to dowodzi, że p ra k ty k a  g o s p o d a rs k a  n ieodby wa się tajj 
ja k  się o d b y w a ć  pow inna, że nie ma takiego znaczenia, jakie je j  
nada ł  słusznie J W .  R a d c a  .Stanu Zdzitowiecki, D y re k to r  J. G. W . 
i L . w  M arym oncie  w mowie swej mianej na akcie u ro czy s ty m  za ­
kończenia n au k  dn ia  26 czerw ca ro k u  zeszłego (*) (1857)— m ówiąc 
iż vr ciągu dw uletn iego  p o by tu  w g o sp o d a rs tw ie  w zorow em , m łody  
ag ro n o m  znajduje sposobność  zas tosow ania  nauki d o p ra k ty k i ,  p o j-
m o je  j ą  ' r  praw dziw em  jej znaczeniu, może uw ażać  w y p a d k i  i ich 
p rzyczyny , a nadew szystko  p o zn a je  cały  łańcuch  zajęć w sy s tem a­
tycznym  p o rz ą d k u  n łaźanych  i s ta je  się naocznym  św iadk iem  rze-

sobie w iadom ych , jak  i k iedy  pow inny  być  w ykonane  obo* 
wiązki ro ln ika, ażeby jeg o  praca by ła  d la  ogółu  i d la  niego p o ży ­
teczną. N akoniec  szczerzę wyznać musimy, że stau obecny, zmie­
nić się nie może, jeżeli młodzież w chodząca  do  Ins ty tu tu ,  a nas tę ­
pnie u da jąca  się na p rak ty k ę  g o sp o d a rsk ą ,  nie przejmuje się w a ­
żnością  swego p o w o łan ia— nie nabędzie  zam iłow ania  pracy , żądzy 
nauki, pochodzącej z m oralnego przekonan ia  o j e j  o ważności i k o ­
nieczności—jeżeli nakoniec nie będzie uw ażać  za obow iązek  sum ie­
nia i ho n o ru  spraw dzenie  tych  nadziei, jak ie  kraj ca ły  wniej po 
k lada .

( )  M ow ę tę drukow aliśm y w zes/.łorgcznym  Przeglądzie ralni- 
niczyiti, jpdczynąjąć od Nru 2 7 — 30.

(Hedakcja)^

DOBHA MALUSZYN
p o d  względem  gospodarkirn opisane.

(Ciąg dalszy, czytać N ra  8, 9 i 18 Przeg lądu).

D osta tek  siana  na trzech fo lw arkach , gdzie u rządzono  ł ą k i  
polewane, w y w o ła ł  niejako na js ta rann ie jszą  chodow lę  byd ła  ro g a ­
tego w celu korzystnego  spieniężania paszy .— Albowiem  obok  w y ­
g o d n y ch  ciepłych ob ó r  z kory ta rzam i karm ow ęrai w poprzek  o b o ­
ry  idącemi, byd ło  rogate  ma zapew nione do b re  u trzym anie  z im ową 
porą ,  do s ta jąc  p okarm  złożony z żyznego siana— w ytłoków  b u r a ­
czanych, sieczki zaparzonej poprzednio  zwilgoconej w odą .  w k tó ­
rej rozpuszczają  się m akuchy. Do zaparzenia  sieczki używ ają  o d ­
dzielnego na ten cel ustaw ionego  a p p a ra tu  w kształcie sam ow ara , 
kontrakcji  p ana  Sz ta tle r ,  z k tórego  p a ra  p rzechodząc  ru ram i do 
do kadzi, z a p a rz y  sieczkę w niej umjeszezną.
R assę  k ra jow ą b y d ła  ro g a te g o ,  po p raw ia ją  krzyżowaniem , u ż y w a ­
j ą c  do rozp łodu  bu ch a jó w  żuławskich i ho lendersk ich . P ie rw szy
raz  puszczają bucha ja  po  skończeniu  la t  2 i pół, przez la to stoją na 
oborze  z konieczności, to ju s t  żeby ustrzedz  się od  o d ch o w y w an ia  
obcym, a po skończeniu lat 5 i pół nieużyws się do rozpłodu.

Młode jalo8zki chow ane  po mlecznych i m łodych  k row ach ,  
p ierw szy  raz puszczają  się do bucha ja  zaraz po sk o ń c z e n iu  2 lat, w 
celu rozwinięcia mleczności w m łodym  organizmie.

Kjażda k ro w a  dla  po rząd n eg o  u t rzy m y w an ia  re jestrów , ma 
z lewej s t ro n y  \yypalony swój n u m e r .—Dalej p ro w ad zo n e  są  reję, 
s tra  u d o ju  d la  obliczenia z końcem  roku , k tó re  sztuki z p o w o d u  
mało w y d aw anego  mleka należy u su n ąć  i na  opas p r z e z n a c z y ć
Zony zaś ekonom ów  są obow iązane  trudnić,się, wychowam cie­
lą t.

G runta wr ogóle  marny su c h e — w yniosłe , n iezby t zaras ta jące  
pastw iskam i, t ru d n e  spieniężanie p ro d u k tó w  by d lą t  r o g a ty c h  by ły  
przyczyną, że o w cza rs tw o  w tćj okolicy z h *  ju ż  dawniejszych  
kwitnęło więcej może, ja k  w  innych  częściach k ra ju  naszego.

Ii tak. d o b ra  M aluszyn  p o s ia d a ją  dziś około 6000  owieo, ras-  
*y popraw nej,  przynoszące  zysk  jaki z rozum ow ej chodow i;  0 w i6C 
tylko m ożna osiągnąć , Za wełnę płacono ju ż  za centnar 1113 ta- 
!ary- ■ - t , ,

Pnrzeme uskutpczrfia się od  ręki w ed ług  usądząnią  p ray  ^1**,
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ayfikacji.— W  przecięciu otrzym uje się do tąd  z owcy 2 funty  w eł- I k tóre przekonały, ze wszelkie rośliny  okopow e są w stanie najwię- 
ny dąży się do tego, ąby  przynajmniej otrzym ać po 3 funty. I ksze plony zapewnić na grun tach  piasczystych głęboko upfa- 

Grłówne charak tery  w ełny na owcach tu tejszych o ile do tąd  w nych średniej wilgotności, aby by ły  obficie gnojone. Przezna- 
spostrzegłem są: czając więc pola pod płodozmian buraczany, starano s:ę zadość u-

1. W ełna charak teru  krep, karbiki tu  dosyć duże, pokry te 
delikatnym puszkiem, k tó ry  je  czyni mniej widoczne tak, źe wełna 
wygląda jak  tkanina delikatna, zw ykle je s t  krótsza, ale pomimo 
tego, wagę ma znaczną, je s t ścisła i gęsta.

P o t żółty łatw o rozpuszczalny, je s t połączony z kędziorem 
karafiolowym, k tóry  na szyji tw orzy schodki, a za pociągnięciem 
r ębi po powierzchni, w ełna dzieli się. T en charak ter je s t panujący 
w to lw arku M aluszyn.

2. W ełna charakteru  norm alnego odznacza się regularną wy- 
datnością karbików  od dołu  do góry, nie pokry ta  puszkiem, a 
Przynajmniej mało w idocznym , zw ykle je s t dłuższa od krepowej, 
ten charak ter najwybitniejszy je s t na kłębie.

3. W ełna charak teru  jedw abistego nie znajduje się stale, bo 
Wyradza się w puch albo norm alny— W e ł n a  jedw abna je s t d łuższą 
°d  krepowej--**pot ma biały— karbiki dosyć w yraźne.

4. W ełna charak teru  puchow ego odznacza się brakiem ela- 
8tyczności, o tw artym  kądziorem — puszkiem pom iędzy kądzioraińi. 
Górna połoWs w łosa szorstka obum arła, gdy tymczasem przy skó­
rze miękka. Runo tego charak teru  dobrą  miewa Wagę. Jagnięta 
* tym eharakterem  w ełny idą na braki.

P o d  względem elastyczności idą ch arak tery  w ełny w p o rząd ­
ku takim: 1. krep, 2. norm alny, 3>- jedw abisty , 4. puchow y.

Poniew aż najodpow iedniejsze dla kraju naszego czyli najwię ­
kszy czysty zysk zapewniające, są owce budow y silrtćj, z Wełną 
cienką i obfitą; przeto należy mi dodać, źe w łaśnie do dopięcia w 
żtrpełności tegoż celu, z całą u9ilnością dąży właściciel M aluśżyna, 
fiieporuszając corocznej klassyfikaojl, k tó ra  je s t jedynym środkiem  
StósoW nego łączenia indyw iduów  z attbą.

Do klaSśyfikacji przyjeżdża p. E ckstein  zw ykle w mieśląću 
kwietniu.

N akouiec có do plodozm ianów W niniójśzych dobrach, te  Są
następujące.

P o trzeb a  produkow ania buraków do fabryki cuktu  Wy budo- 
Wanej w Sielniczce na przerabianie rocznie 80000 korcy  buraków , 
przy zakładaniu płodozm ianu w folw arku M aluszyn, jako  na g ru n ­
tach więećj piasczystych, zmusiła w ybrać g ru ń ta  ju ż  podniesione 
W sile produkcyjnej, a k tó rych  w różnych przestrzeniach znalezio­
no razem m orgów  now opolskich 72, prętów  51 i na tej dopiero  
przestrzeni, założono płodozm ian oddzielny okopow y 5cio-po^ 
Iowy.

Kolej' zaś płodów przyjętOi
1. buraki na pierw szym  nawozie, 2. jęczm ień z koniczyną 

czerwoną w pom ię3Zan iu z  białą, 3. kon iczy n a  na kośbęr ^  ź y ł^  5. 
owies.

Corocznie zatem pod buraki 15 m orgów  zwożą guojem w je­
sieni. Opm^te jest to postępow anie na zasadach najnow szych do* 
świadczeń ściśle w ykonyw anych przez pp. GiiaCdin i D n’Bteuil,

czynić powyżćj żądadanym  warunkom, a mianowicie dla u trzy­
mania średniej w ilgotności jak o  na gruntach piasczystych, w ybie­
rano pola ze spodem  m arglowym .

W  samej rzeczy widziałem na folw arkach gdzie buraki nió' U- 
legły gradobiciu bujnie rosnące a zbiór z m orga np. w  folw arku 
Sielniczka w ynosił 280 korcy.

Można jednak  zrobić uwagę, że buraki te więećj odpbwititUt- 
łyby  na paszę zaw ierając stosunkow o więcej soli m ineralnych, ani­
żeli produkow ane na drugim  gnoju, a k tó re  przeciwnie byłyby śt8- 
suttkow o uboższe w sole mineralne, a bogatsze w cukier Krystali­
czny.

B ędąc na praktyce w samej fabryce cukru przez dw a miesią­
ce, miałem sposobność mierzyć gęstość soku po kilkanaście razy 
dziennie, a ten nigdy nieprzechodzil gęstości od 5 do 7 areom efru 
Bornego. D la tego też czysty zysk z przerobionych buraków  je s t 
stosunkow o mniejszy.

Na pozostałej części gruntów  piasczystych to je s t m orgach 
225 u r z ą d z o n o  płodozmian 8m io-polowy pastw iskow y.

Kolej płodów  je s t następująca.
1. kartofle  na gnoju, 2. groch, 3. żyto, 4. żyto z koniczyną 

białą, 5, koniczyna biała na pastw isko d la owiec, 6. pastw isko, 7. 
ugór, na którym  przygotow yw a się kom post. 8. z’yto  na kom po­

ście. . n ..,
Ś r e d n i o  jedno pole zajmuje 28 m orgów  nowopolskich.

(Dalszy ciąg nastąpi)1.

KOItUESPCffiDEKCJA PR Z E G L Ą D .

* po*l Falłjaiilc dnia 1 lipca f s i i s  ro ili.

Nie wiem ju ż  dopraw dy od czego mam i zacząć niniejszą Kor- 
respondencję—ale podobno najlepiej będzie od pogody czyli kwe- 
stji obecnie najżyw otniejszej w gospodarstw ie—i tak: P ią ty  z ko- 
lCji tydzień upływ a jak  cieszemy się prawdziwie afrykańską  suską, 
ale to w całem znaczeniu tego w yrazu— Położenie g run tów  tutej- 
śfcych i tych natu ra  (o czem ju ż  w zeszłej mej K orrespondencji w 
miesiącu lutym  r. b. doniosłem) niepodaw alo naszym gospodarz**® 
tyle1 zlej w różby, ile miałem się sposobność przekonać w o k o licach  
innych, mianowicie w Częstoehowskiem, Kaliskiem  lub Opoczl u ~ 
skiem—D la  teg o  też oziminy nasze w pierw szych ty g o d n ia c h  pan u ­
jącej suszy, jeszcze niezły przedstaw iały  w idok, gdy przeciwnie są­
siedni gospodarze na stan  sw oich ozimin poczęli narzekać JaM y- 
ny mianowicie ow sy i grochy  kto zasiał pod skibę a nieco później, 
jeszcze do tąd  nlfe narzeka, ale ktb' siał na wierzch i zb y t wcześnie,
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niech się juz  nie Spodziewa ąni ziarna ani słomy, bo trafi! na  trzy  
g łów ne  p rzeszk o d y — pierwszą srogi u ra g a a  wietrzny, który tu te j­
szą okolicę w końcu kwietnia  nawiedził i t rw a ł  blisko przez trzy 
d o b y ,  pozostaw ia jąc  wielkie ś la d y  zniszczenia po s o b i e — j a  sam 
zm uszony  byłem drugi raz kazać  b ro n o w ać  wszystkie ow sy  i g ro ­
ch y  z pow odu, źe w iększa  część ziarna leżała na wierzchu, to je­
dnakże  j a k  uw ażam  nie  wiele się przyczyniło  do  popraw y, bowiem 
drugie z iarna b ędąc  ju ż  w czynie kiełkowania  przez pow tó rne  b r o ­
nowanie , s trac i ły  wiele na swej w łasności.— D ru g ą  p rzeszkodę do 
na leżytego  w zros tu  ja rzyn , s tanow iły  panujące od po łow y  maja do 
kopca  kwietnia ciągle codzień prze jm ujące  zimna, a w nocy białe 
m ro zy  i szrony. T rzecią  nareszcie najgłówniejszą by ł b rak  zupełny 
deszczu.— K ar to f le  je d u e  co ja k o ś  jeszcze nieźle się prezentu ją , ale 
co niedaj Boże, g d y b y  jeszcze z tydzień miała p o trw ać  taka  susza, 
to  i z ty ch  nie będzie pociechy —  sadzone w  red l in y  są  piękne, 
przeciwnie liche, sadzone  w z a g o n y .— Jęczmiona, p ro sa  i tatarki, 
szczególniej te dw a  os ta tn ie  ga tunk i  j a k o  siane w sam ą porę p o su ­
chy , pow schodzily  j a k  najnędzniej i zupełnie zły p rzedstaw ia ją  wi­
d o k — z sadzeniem k a p u s ty  oczekiw aliśm y za deszczem, a gdy  tego 
nie można by ło  doczekać trza sad z ić— zasadzono więc, ale cóż z te­
go, pomimo p o p ra w e k  w y sch ła  i teraz chociażby deszcz upadł,  tej 
ju ż  wiele niepomoźe, bo co zmarło nie po w stan ie— a  przez ciągłe 
p o p ra w k i  w sadzeniu, w y m arnow aliśm y  rosadę , o k tó rą  i tak w b. 
r. by ło  t rudno .  B uraczani panow ie gospodarze  przez tę suszę nie 
złe podobnież o d b io rą  cięgi. Ale to  ju ż  p o d o b n o  w a r to b y  i z ak o ń ­
czyć te narzekania  a pom ów ić  o cześm innem, n ap rzy k ład  co tam  
s ły ch ać  now ego  n a  polu  li te ra tury  rolniczej. Z liczby dzieł n a j ­
no w szy ch  specjalnie gosp o d a rsk ich  o trzym aliśm y tu  następujące: 
1) P rzew o d n ik ]  d la  k u p u ją c y c h  konie, n ap isan y  w  W arszaw ie  
przez p .  P io tra  Sejfmann, 2) R oś l in y  pastew ne, ich u p ra w a  i pielę­
gnowanie , przez p. A lbina K o b n  i 3) 0  p lan tac ji  b u raków  przez p. 
Ignacego  M acie jow skiego— Nie myślę j a  tu  w ys tępow ać  ja k o  r e ­
cenzent z profesji, ale ja k o  czysto g o sp o d a rz  ze sw ojem  z d a ­
niem (a) pow iadam , że nie mógł nam  g o spodarzom  większej p r z y ­
sługi uczynić p. Sejfmann, j a k  w ydaniem  tyle użytecznego dziełka, 
bo  proszę  powiedzieć szanow ni ko ledzy  ziemianie, czy je s t  k tó ry  
z w as, coby k u p u ją c  z p o trzeby  konie  na ja rm a rk u ,  choć  raz w ży­
ciu przez h a n d la rz a  nie był oszukanym , wieleż to razy  dają  się s ły ­
szeć zdania  „a  niechże go ty le  wezmnie n ietylko sam ale i ko ledzy  
pom agali  mi przy  kupnie— ogląda liśm y ze w szys tk ich  s t ro n  konia  
pilnie i p o  ogólnem zaw y ro k o w an iu  kup il i— cóż w rezu ltac ie—oto 
po p rzy p ro w ad zen iu  do dom u pokazało  się, źe by ł dychaw iczny , 
w ad a  nie lada; d rugi powie p rzyglądałem  się pilnie, a jednakże  k u '  
p.iłem konia ś lepego ;11 j a  sam co niby mogę powiedzieć, że znam się 
trochę na w adach  konia, pomimo, źe i miałem przy  kupnie po/no-

(a) J a k k o lw ie k  w k ró tc e  p o d  ru b ry k ą  „ P iś m ie n n ic tw o  r o ln ic z e 1' p o ­
datny s z c z e g ó ło w e  ro zb io r y  w s z y s tk ic h  tu w y m ie n io n y c h  d z ie ł  — z a w sz e  
je d n a k  p o z o s ta w ia m y  bez  zmiany zdanie  g o sp o d a r za ,  o d z ie ła c h  g o s p o ­
darsk ich ,  bo  ono  r o ln ik ó w  najlepiej o ich w artośc i  p rz ek o n a ,  c h o c ia ż  nie  
o dznacza  s ię  ś c i s ło ś c ią  ja k ie j  o d  na u k o w ej  k r y ty k i  w y m a g a m y .

(Redakcja)

i  cników, je d n a k ż e  w ro k u  zeszłym kup il iśm y  na  j a rm a rk u  klacz ze 
szpatem. Otóż temu wszystkiem u przez w ydanie  wzmiankowane*

I go dziełka zapobiegł p. Sejfmann. W  dzie łku  tera obznajm ił nas 
ze wszystkierni rodzajam i oszustw  ja k ic h  uży w ają  han d la rze  dla 

i  pozbycia się swego tow aru ,  oraz w skaza ł sp o so b y  dla uniknięcia 
, złego. R ad zę  rzetelnie szanow nym  kolegom  nabycie  tej malej na 

pozór, a bogatej w przedm iot książeczki, za k tó rą  naw et i nader 
! p rzys tępna  cena, bo ty lko  coś zip. 5 jaw n ie  do kieszeni p rzem a­

wia.

Co do 2) O roś linach  pas tew nych  ich p ie lęgnow aniu  i u p ra ­
wie przez A lbina K obn. Czytając  przedm owę tego dziełka, m iano­
wicie ustęp: „ J a  rtis chciałem pisać d la  uczonej publiczności, ale 
raczej d la  począ tku jących  g o sp o d a rzy ,  a mianowicie d la  tej k lassy
ludzi, k tó rym  dozó r  nad u p ra w ą  ziemi pow ierzyć  m usim y, d la  e-
konom ów  i pisarzy*1— rozum iałem  że tak  je s t  istotnie, dajcie m yślą  
sobie  takich książek j a k  najwięcej w ręce naszego ludu  ale naucz­
cie go czytać. Tymczasem zaraz po  prz*eczytaniu p ie rw szych  kil­
ku rozdzia łów  trak tu jący ch  o tiz jo logji  roślin , zdanie  sw e  zmie­
niam i ośw iadczam  au to row i publicznie  źo w przedm ow ie  nie ze 
w szystkiem  powiedział p raw dę . N asz ekonom  ani p isarz  nie je s t  
ty le  światłym, aby  uwierzył, źe w sk ła d  roś l iny  w ch o d zą  między 
innemi k w aso ro d ,  węgiel, w o d o ró d  lub azot, n aw e t  te nazw y dla 
n ich są  obce. (b).

W  k ra jach  innych ro ln iczych, mianowicie w P ru s a c h  i Anglji 
gdzie tyle  is tnieje zak ładów  w yższych  i niższych specjalnie p o ­
św ięconych  fachow i gospodarczem u, być może że w ychodzi  m ło ­
dzież z większemi pojęciami o ro ln ictw ie z k tó ry c h  później o b y w a ­
tele i kraj  k o rz y s ja —-ale u nas w K ró les tw ie  rzecz się ma inaczej. 
P o s iad am y  jedeu spec ja ln o -g o sp o d a rsk i  zak ład  w yższy, a z niego 
w ychodząca  młodzież więcej d la  siebie pracuje . Je s t  i niższy za­
k ła d  g o spodarczy ,  m ający  na  celu p rzysposobien ie  obyw ate lom  
k ra ju  w zo ro w y ch  ekonom ów , ale ten będąc  u rz ąd zo n y m  na  m ałą  
akalę, j a k  sądzę  nie o d p o w ia d a  sw em u przeznaczeniu. Dziełko 
więc o roślinach pas tew nych  nap isane  z w ielką znajom ością  p rzed ­
miotu sami przy jm ujem y z obietn icą a u to ro w i pouczenia  tej w aż­
nej gałęzi g o s p o d a rs tw a  n a sz y c h  ekonom ów  i p isa rzy .

Nakoniec  co do 3) O p lan tac ji  b u ra k ó w  przez p. Ignacego  
M aciejow skiego. Czyta liśm y wiele dzieł zagran icznych  t r a k tu ją ­
cych o tym  przedmiocie. P a n  M aciejow ski podobnież  w idać  z tych  
k o rz y s ta ł— po d a je  nam bowiem p rzy k ład y  dośw iadczeń  p ro w a ­
d zonych  z burakam i przez na jznakom itszych  zagran icznych  g o sp o ­
darzy , p rzy tacza  i k ra jow e dośw iadczen ia— W ie m y  ja k  w ażną  r o ­
lę w obecnym  stanie g o sp o d a rs tw a  ro lnego  p rzeds taw ia  burak ; ale 
i o tem wiemy, źe wielu z g o sp o d a rzy  będąc  zrażeni szczególniej w  
os ta tn ich  trzech la tach  n ieurodzaju  na b u ra k i—— poczęli o d s tę p o ­
wać od u p ra w y  tej rośliny , zastępując  j ą  inną  k o rz y s tn ie jsz ą — dla

 ̂ (b) A le  j a k ż e ż  j e  pom inąć  p isz ą c  o ży c iu  rośl innem ? N i e  %n 
m y się  p o d  ty m  w zg lęd em  ze zdaniem  K o rresp o n d en ta  na szeg o  i ow 
w  fizjo logji  p. K ohn a ,  za w ie le  w id z im y  fo r m y  pop u larne j  —  i c l  
w ięcej  n a u k o w ą  s tro n ę  c h c ie l ib y śm y  w id z ie ć  rozw in ię tą  w  „ R o ś l in a c  

s t e w n y c h “  * ‘ (Redakcjaj.
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tych więc, szczególniej dziełko o burakach przez pana Maciejo­
wskiego w samą porę zostanie podane do ręki, radzę im więc naby­
cia tego. Panu Maciejowskiemu dziękujemy za jego sumienną pra­
cę—ma to być podobno w tym rodzaju p ierw sza—szczęsc mu Bo­
że w tym zawodzie.— Ale może się rozgniewasz Redaktorze za tak  
długą a nudną gadaninę— kończę j ą  więc dodatkiem ocenach pra- 
ktykujących się na różne produkta gospodarskie w tutejszej okoli­
l i  które były następujące:

N a ostatnich targach w mieście Pabjanicach sprzedawano:
Pszenicę wyborow o-czystą ładną korzec W arsz. po rs. 6 (zł. 

40), mniej czystą średnią rs. 5 —40 (zł. 36), najgorszą rs. 5 (33— 10 
zyto rs. 3 (20 zł.), owies rs. 2 k. 70 (18 z ł ), jęczmień rs. 2 k. 40 
(ł6zł.), tatarka rs. 2 (13 zł. gr. 6). grochu wcale nie było na targu; 
kartofli korzec rs. 1 k. 20 (zł. 8), K opę prostej sloray rs. 6 (40 zł.), 
centnar siana starego kop. 90 (zł. 6), garniec okowity kop, 75 (złp. 
5), garniec m asła rs. 1 kop. 50 (złp. 10).

Kolonista  z p o d  Pabjanic.

Próby narzędzi rolniczych
odbywane

N A  F O L W A R K U  W  A W R Z Y S Z E W  

(Ciąg dalszy, początek w Nrze 26 Przeglądu).

1) P ł u g  W y d e r k i  kowala z Siewierza z odkladnicą żelazną ku­
tą, przy sile 300 — 350 funtów oporu, (1) zagłębiał się 7 cali głębo­
ko, biorąc skibę dwanaście cali szeroko. Lecz j a k  każdy pług sta. 
rożytny, nietylko potrzebował siły pociągowej, ale oraz ciężaru 
"wtłaczającego go w ziemię, a reprezentowanego przez ciało oracza; 
Po nim próbowano inny pług tego kowala z odkladnicą żelazną 
laną. W arto ść  onego okazała się jeszcze mniejszą, gdyż przy 
większej sile pociągowej, między 300 a 400 funtów orze tylko sk i­
by od 7 do  8 cali głębokie, a 10 do 15 szerokie, przyczem jeszcze 
uwzględnić należy to, że ludzie przyzwyczajeni tak do tego, jako 
<Jo poprzedzającego i następnego narzędzia, umieli dosyć korzy- 
stnie niemi 'kierować, gdy tymczasem nowe im zupełnie obce 
były.

T ak  nazwany pług Marymontski, k tóry  bardzo dalekie ma 
podobieństwo do Ramzonowskiego, ma odkładnią drewnianą, na­
brał on podobieństwo wspomnione przez użycie, skutkiem czego 
odkładnia tak się wyrobiła, że wreszcie dała dokładny obraz for­
my, jakąby mieć powinna. Podług  tego więc, powoli nabrały nie-

(1) Narzędzia wszystkie były siłomierzein Howarda mierzone, nie w 
celu dojścia bezwzględnej prawdy, bo do tego dynainoinet bez chronome­
tru służyć nie może, lecz a b y  przynajmniej względną mieć podstawę o- 
bliczenia potrzebnej siły do poruszania narzędzi przedstawionych. Oprócz 
tego i to uwzględnić należy, że narzędzia p. Ostrowskiego i Cicliowskiego 
były nowe, pokostowane, nie wytarte jeszcze przez użycie, a więc potrze­
bujące większej siły stosunkowo, niż narzędzia stare, wygładzone już przez 

ycie. (Redakcja).

które części kształty poprawniejsze. Lecz to wszystko nie mogło 
się przyczynić do odjęcia mu wad przyrodzonych wszystkich sta­
rożytnych narzędzi rolniczych, potrzebuje wielkiego ciężaru z tyłu, 
a wielkiej siły z przodu. Przy ciśnieniu 3 0 0 —400 funtów brał 
skiby, 7— 7 i jedna  czwarta grube, a 10 — 10 i pół szerokie.

Bierzemy tu teraz:
•  *

2. P łu g  pana  Cichowskiego, k tóry się mimo korpusu żelazne­
go, swrego pokrewieństwa z poprzedzającemi wyrzekać nie może. 
Jako pług dwu koleśny już przedstawia większe tarcie, a więc z te­
go względu więcej potrzebuje siły pociągowej. Lecz nie zważa­
jąc  na to, ma ten pług wadę ważniejszą; regulator głębokości w  
kształcie zębów do grządzeli przybity, daje wprawdzie możność za­
głębiania go dowolnie, lecz regulator szerokości nie pozwala robić 
wielkiego użytku. T ym  regulatorem bowiem je s t  tylko lisztwa 
wystająca z buszki (deski na której grządziel spoczywa), a tym  
sposobem pług z natury  swojej tylko skiby dwojakiej szerokośo 
orać może. Głębokość skib nie może być uszykowana normalnie 
do szerokości jak  2: 3 ,—Obok tego ma jeszcze to wspólnie z po­
przedzającemi, że skiby niedokładnie i niejednostajnie przewraca, że 
bruzd gładko nie zbiera i w rękach człowieka niedbałego ściany 
nie "prostopadłe zostawia; owszem były  w niektórych miejscach 
wiszące t j. z wierzchniej w arstw y ziemi mniej było zebrane, niż 
ze spodniej. Bardzo wiele jeszcze ulegać musi zmianom, nim doj­
dzie do doskonałości, Trzymamy się tu  w łasnych słów p. Cicho­
wskiego, że to narzędzie najlepsze, które najmniej sił absorbuje, 
gdyż jeszcze nie przyszedł czas, w którym koty będą mogły s łu­
żyć do zaprzęgu. P lug  jego zaś przedstawiający więcej oporu  
przez dw a koła swoje i potrzebujący ciśnienia z tyłu, jeszcze dale­
ki jest, aby nim para bydła i chłopak 18-letui w ciężkiej roli orać 
mogli. Inaczej się rzecz ma.

3. Z  ruchadlem  amerykańskiem. Jes t  to pług bez kroju, ma­
jący  wielką skłonność do zagłębiania się z korpusem całym Żela­
znem. Odkładnia po całej jego konstrukcji jes t  niska i krótka, znać 
jednak, że przeznaczony do głębokiej orki, bo ma brać skiby 
wązkie a wysokie, albowiem odkładnia je s t  w przecięciu prawio 
tak wysoka jak  długa. W  rękach w prawnych i na roli juz poprze- 
dnio innemi narzędziami powoli zgłębionej, wybornem byłby n a ­
rzędziem do wszelkich podorów. Skibę bierze gładką, równą, do­
kładnie ją  odwraca, a podwójuy regulator daje nain zupełną moc 
kierowania nim w szerokości i głębokości. Relerentsam  nim jako  
i następnemi prawie wszystkiem i orał, a nietylko nie doświadcza 
potrzeby obciążania go z tyłu, lecz przeciwnie przekonał się, ze lek 
ko go unosić i tylko w liuji pionowej utrzymywać należy, a b y  uda- 
tną zebrać skibę-

4. P lu g  hohenheimski je s t  jednem  z najznakomitszych narzę­
dzi rolniczych, (2) j a k  w ogóle liohenheimskie narzędzia, sam eby

(S( Całą bistorję pługa hohenheimskirgo wraz z rysunkami poda­
my w jednym z następnych listów z zagranicy p: profesora Miłosza dru­
kowanych w Przeglądzie rolniczym. (Redakcja).
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w ystarczyłyby do zupełnie dokładnej uprawy roli. Przy 
30Q funtach bierze juz’ skibę 6 4 / 4 ”  grubą a 15” cali szeroką; nie na- 
tfz’ająq sił zaprzęgu, chłopaka łptwo do orania nim wprawiać i uży­
wać można. Referent miał go sam w majętności przezeń zarzą­
dzanej i zaręcza, ze bez wszelkich trudów, tak nazwanych średnia- 
ków ,— chłopaków od 16— dc 18 lat,—do orania uz’ywal. Rachu­
ją c  zaś wartość narzędzia podług tego, ile ludzie i zaprzęgi kosztu­
ją , których do pracy nim potrzebuje na złotówki, znalazł, że chło­
pak mniej zasług pobiera niź fornal lub rataj. W ychodząc z te­
go stanowiska, pług hohenheimski, obok dokładnej pracy, wart 
kilka złotych tygodniowo—które w kieszeni właściciela pozosta­
wi.—Egzemplarz przedstawiony do próby tak był dokładny,ze re­
ferent będący przyzwyczajony do oryginalnych plugow bohenhe- 
imskich, nie mógł w nim upatrywać śladu kopji. — Od przyto­
mnych zyskała praca nim wykonana ogólne uznanie.—Największe 
pochw ały zyskał

5, P łu g  Dombaslća konstrukcji grignońskiej tak mniójszy jak  
■większy. Przyczyna tego jest jasna. Albowiem pługi te przezna­
czone do orki na gruntach ciężkich, skiby nietylko gładko skrają 
i przewracają, ale i skruszą. Orka obiema stosunkowo łatwa;— 
mniejszy nie wicie większych sił wymaga do poruszania jak hohen­
heimski, a większy, który o 10” głęboko orze, pary dobrych koni 
nie obciąża. Pracuje nader dokładnie, brózda czysta, ściana pro­
stopadła, skiba doskonale przewrócona, otóż’ są zalety, któro te 
dwa pługi każdemu rekomendują, co juz ma rolę. na którą je  bez 
Straty, z nagłego przejścia z orki miałkiej do orki głębszej pocho­
dzącej, zaprowodzic może. .Człowiek przy nim ma tęż samą czyn­
ność, co u hohenheimskiego.

6) W ię k s z y  p łu g  am erykańsk i  n ie  z n a la z ł w c a le  a m a to ró w  m ię ­
dzy gośćmi przybyłemi. A jednakowoż warto było bez dyskusji 
niepotrzebnej, bez rozwodzenia się nad zasadami konstrukcji p ła­
szczyzn hiperboloidycznych i linji trygonometrycznych przekona- 
się o jego praktyczności, gdyby wszyscy przytomni byli bezstron- 
nemi świadkami a raczej sędziami. Gdzie, każdy jest interesowa­
ny  tam nie ma sądu sprawiedliwego.— Dyskutujmy na papierze__
na  polu orzmy.—Pytanie zachodzi, do czego jest ten pług tak cięż­
ki zbudowany? Otóż do orki na ciężkich karczowiskach w lasach 
odwiecznych drugiej półkuli. B rat Jonatan jest zbyt praktyczny, 
aby miał się dopuścić błędu użycia złego lub niestosownego narzę­
dzia. Może go nie wymyślił,—jak  wiele rzeczy nie wymyślił, po­
mimo jako  własność pod swojem imieniem je  używając, ale że umie 
trafnie ocenić każdą rzecz, sądząc ją  z krwią zimną, której może 
żaden inny naród nie posiada, wąrpieć przeto nie należy, że fen 
pług  ma wszelkie przymioty przypisane mu przez p. Ostro­
wskiego, przedstawiającego wyroby pana Cegielskiego i że go ty l­
ko  pod warunkami używać potrzeba, pod któremi go w jego o j­
czyźnie używają, aby się stał jednem  z najznakomitszych narzędzi 
rolniczych w rękach naszych.

7. P ł u g  dwu- sk i lowy  (bisoc) grignoński, będący własnością 
Instytutu wystąpił do walki przeciwko wszystkim, do p.odorania 
ugóru. Przedstawiony nam egzemplarz nie mógł odnieść zwycięz- 
twa, mimo skiby 8” grubości, a 18” szerokości. Ma wielką wadę,

nie przewraca skib, lecz je czasem ustawia na store pod kątem 
mniej więcej 45° coby bardzo dobrze było, gdyby zawsze uczy* 
nił,—czasem zaś tak, ze nazad się przewracają. Może winą tego 
była niedokładność uregulowania, albowiem pług ten podług za­
sad Dombaslea, Smulla i amerykańskiego zbudowany, posiada 
wszelkie warunki zasadnicze, uzdalniające go, stać się ważnym 
czynnikiem poprawy gospodarstwa i zmniejszania kasztów upra­
wy. Referenta przekonała próba tym pługiem zrobiona, że lud 
nasz jeszcze nie wprawny, potrzebuje wychowania rolniczego pod 
okiem rządców i właścicieli, znających dokładnie narzędzia nowe, 
a nie mogących tylko p o w i e d z i e ć ,  lecz nawet p o k a z a ć  
jak one się używają (3).

Aby na raz uhończyć rzecz o pługach, opuścimy chwilowo 
próby poczynione z glębiaczami,dając rezultat odbytych doświad­
czeń z

8. Pługiem  esteroskibowym p. Giehowskiftgo, przeznaczonym 
do podorywania oziminy. Bierze cztery skiby łokieć szerokie a 2 i 
pół do 3 i pół a nawet 4” głębokie. Konstruktor jego chwałił, że 
nim może zagony ośmio skibowe zaorać, obracając dwa razy tyl­
ko. Zgoda na to, bo widzieliśmy, że tak jest rzeczywiście; lecz na 
cóż nam koniecznie zagony, przy których znaczna część roli bez 
procentów leży? Szanowny pan Ciehowski byłby lepiej objaśnił 
wartość pługa swego pomysłu; gdyby był go przedstaw ił jako na­
rzędzie zdatne do wszelkiego rodzaju orki, mianowicie do przykry­
cia siewów (4). Lecz i tutaj nie wytrzyma porównania z płu­
giem.

9) T r z y s k ib o \v y r n  z fabryki Cegielskiego do przykrycia sie- 
wow. Mimo to, że tylko trzy skiby bierze, a więc mniejszą liczbę 
płaszczyzn oporu przedstawia, orze 27” szeroko na 3”—4” głęboko­
ści. Przytem jes t lżejszy, bezkoleśny, para bydła pociągowego 
przy dobrej tuszy i chłopak wystarczają, aby nim kierować, gdy 
tymczasem p. C.chowski oświadczył, że do jego czteroskibowca o- 
rzącego tylko cali 24, czterech potrzeba wołów. Amatorom zago­
nów ten pług jeszcze milszy będzie niź pług czteroskibowy p. CS- 
chowskiego, albowiem referent nim zaorał zagon sześcioskibowy, 
bardzo piękny (5). Zboża zresztą czy tym lub owym pługiem przy­
kryte. musi koniecznie stać w rzędach a pole przedstawić obraz 
pól angielskich. Robota u obydwóch powierzchownie, niepozostk-

(3) W naszym Widzeniu rzeczy b i s o c  przedstawia w układzie kon­
strukcji swej wszystkie warunki doskonsftgO pługa.

(Redakcja);

(4) Pług czworoskibowy p: Cichowskiego. służy główrmrda p o k r y ­
wania nasienia—skiby robi równo-konstrukcja jego prosta— szerokość 
skib 24 całe—jest bez kroju i 0 ile zauważaliśmy, działanie tego pługa za­
sługuje on pod każdym Względem na pochwałę.

(RedakcjaJ,

(5) Wiadomo zaś gospodarzom, że zagony 5 i 6 skibowe są  
najzgrabniejsza tak do koszenia jak- do zżywania sierpem najwygp-
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wią, t»ic 4 o  zoczenia. Zręąztą, oztt5rnakihowie.c p- G ichow ski& go, j e -  
szQsa ma warlę Mraźuą, u ie p ozw td aj#e na użyci© je g o  d« p od orów  
jesien n ych  lub ugoru . P raew racająe sk ib y  d ok ład n ie , k ładzie je  
tak, źe jed n a  częśc io w o  d rugą p rzyk ryje, co  s ię  sp rzeciw ia  w sz e l­
kim zasadom  d&brty u p raw y. T ej w a d y  trz y sk ib o w iec  u ie pokazał. 
Leży w  in teresie  naszym , ab y  p. C ich ow sk i w a d ę  w zm ian kow aną  
usunął, a m oże ha przyszłej próbie b ęd ziem y m ieli d osk on ałego  
w 9polczyunika do u p ra w y  p ó l naszych, p o d  im ieniem  rod ak a na- 
sz®go. C ieszem y s ię  ju ż  d ziś  na tę  ch w ilę  u pragnion ą.

P rzejd źm y teraz d o  zg lęb iaeey . K ou ku rencji fabryk uie b y ło , 
ieez b yj*  koukureucja p och od zen ia - P rzed staw ion o:

10) Z g łę b ia c z  b e lg ijsk i że lazny z łań cu ch em , d o  k tórego  p rzy ­
tw ierdzony w a lec  d rew n ian y, rozp u leb n ia jący  znacznie ziemię:, a 
c ° jeszcze  w ięcej w arto , w p row ad zający  m assę  pow ietrza w sp o ­
dnią w arstw ę ziem i i tym  sp osob em  p rzyczyn ia  s ię  do rozk ładu  
P>erwiastków m ineralnych  zaw artych  w  sp od n iej w arstw ie. Z a g łę ­
bił się  na 15” i p o zy sk a ł o g ó ln e  p o ch w a ły . A leż też trudno o d ­
m ówić mu za lety; cztery konie bez u trud zenia  go  poruszają  w  tak 
znacznej g łęb o k o śc i, a n ie w a ży  w ie le  nad  100 fu n tó w .

1 1. Z g łę b ia c s  hohenheirnski, k tóry  aczk o lw iek  ma sw o je  za le­
ty, z poprzedzającym  konkurencji w ytrzym ać nie m oże. N ie  p o z y ­
skał ty le  p och w al, ile  p o p rzed za ją cy , a le  trudno mu o d m ó w ić  pe- 
w ne za le ty . P rzytem  je s t  lekk o zb u d o w a n y  i o b ra ch o w a n y  na <> 
zagłęb ien ia  się .

1*2. A m ery k a ń sk i zg łc fr ia cz  o  w ie le  c ięższy  o d  p op rzed zające­
g o , sd n ie  zb u d o w a n y  z grządzielą  d rew n ian ą  i z k ó łk iem  Żelaznem  
na które się  op iera zanurzając s ię . K ó łk o  w  styczn ośc i z regu la ­
torem , zag łęb ia  się  od  6 do 12 cali. R eferent, ja k o  p raktyczny g o s ­
podarz sąd ząc , o św iad cza , źe ten  zgłęb iaoz m a  w ie le  w artości, g d y ż  
łączy p r z y m io ty  h oh en h eiin sk iego  i p ietzp u lsk iego ,. o k tórym  n ie­
bawem  m ów ić bodziem y.

13 Z g łę b ia c z  P ie izp u lsk i  nie zn a laz ł w ca le am atorów  p om ię­
t y  szan ow u em i gośćm i. M im o to zasłu gu je p raw dziw ie, na u w a ­
gę,,d la  o so b liw szej b u d o w y . Ma a lb ow iem  lfm iesz  p laski jak pług.

__ i  i  • t  z— i .  ____ż i  ri c n r k f l n i  n n w i Ap loz p od w ó n y, jed en  tek nad drugim , iż sp od n i praw ie
całą szeroko: ć Sw oją wystjaje. L em iesz sp o d rzjn a  sk ibę war 

6tw y w ierzchn ie , g d y  tym czasem  inne zgłębfaczo \^yp uk łym  sw ym  
a nie(wątok}m lem ieszem  teg o  to b ie  nie m ogąf podeifcniętą, zaś sk ibę  
łam ie i k r u ^ y  podw ójn y) U tqgS narzędzia pokazał ju ż  p. H . 
C egielsk i, 4e m ujnie je s t  rzecz^ ob ojętn ą , w jak im b y k ształcie on© z 
fabryki jegp  wyfchejd ziły . Gzyfcns d o d a n y  wzrlłuź płpza je s t je g o  p o -i  
m ysłem , a on  gh|vvnie przyezyjnia się  d o  le p sz eg o  k ruszenia  wfar- 
st\^yH do której u p raw y ten zg lęb iaca  je st  p rzezn aczony.

J> ;; i I,,*- i l  K -  jói; I -  K*& 1— Ol |ó< i T I , J i 
(D okońiczenie nastąp i).

0 I10CARIIAC9
U P R Z Y W I L E J O W A N Y C H -

(Artykuł nadesłanyj.
Mam honor donieść publiczności, i i  oprócz istniejącej dotąd fabryki 

tnojej we wsi Dostojewie pod Pińskiem w gubernji Mińskiej, założyłem  
nowy wyrób uprzywilejowanych machin a mianowicie młot-aril które u- 
Znane za praktyczne przez obywateli —  uzyskały przywilej Peter- 
sburgskiego departamentu. Nowo założona przezemnie fabryka istnieje w 
gub. Kijowskiej, w powiecie Berdyczowskiin, w majątku JvV. W iktora  
Morgutca b. marszałka pow. BerdyczOwskiego, mianowicie we wsi Me- 
cheżyńcach Dębowych, w odległości 40 wiorst od BerdyCzewa.

1) Poprzednio w roku zeszłym sprowadzona młocarnia do tego ma­
jątku ze wsi Dostojewa pod Pińskiem, w gub. Mińskiej , gdzie własną 
posiadam fabrykę, przez całą jesień i zimę w codziennym była użyciu; do 
młocarni tej używano 6 niewielkich koni W ołyńskiej rasSy, takich jakie 
pospolicie w bronie chodzą. Młocarnia działała przez 8 m iesięcy be* 
zmiany koni, a ponieważ z natury swojej jest przenośną, w różnych 
przeto miejscach do m łocki, ustawianą była. Młocarnia tej budowy w  
zimie wymłaca oziminy dobrej więzi na dzień czyli 8 godzin pracy rolni­
ka kop 40 i 50,— jarzyny daleko więcej, a prosa kop 90 wymłócić mo­
ż e ,— połowę wymłaca przed obiadem, drugą po obiedzie. Dla koni ma­
szyna ta nie jest zbyt uciążliwą, bo pomimo że jak wspomniałem od  
6ciu do 8iu miesięcy co dziennie w niej chodziły, daleko jednak lepiej 
wyglądają od tych co do brony były używane, prosta tego przyczyna, 
młockrma zbudowana o sile 3ch koni, a używano do niej 6ciu. Na w ię­
kszym dniu wymłaca dfcleko więcej, nic w kłosach ziarna nie zostaw u- 
jąc. O dobroci tej młocarni zaświadczyć może JW . Morgulec j sąsiedni 
Berdyczowa obywatele, na podstawie praktycznego bo blizko roczne­
go jej działania w tych okolicaoh. Cena tej maszyny Wynosi W rtowa- 
otworzonym zakładzie o którym na początku mowa rs. 350.

2) W iększa młocarnia tej samej konstrukcji, wymłacająca o trze­
c i ą  c z ę ś ć  z b o ż a  w i ę c e j  na d z i e ń ,  k o s z t u j e  r s .  4 0 0 .

3) Wyrabiam także w moich fabrykach tej samej konstrukcji z w ie­
lu ulepszeniami o których poniżej mowa mlocarńię dubeltową, wymłaca 
ona dziennie kop: 80 db 100, a kosztuje rs. 500. W ypróbowana pra­
ktycznie machina ta, wydaje ziarno oddzielone w zupełności od słom y  
i plew —  wymaga nie wiele robotnika, gdyż zastosowałem przyrząd 
mechanicznych grabi, które przetrząsają, słom ę i ziarno czyste bez  
plew odchodzi. Ktoby sobie życzył nie f mieć tego przyrządu a 
chciał mieć samą machinę do młócenia bez Wialni, temu odstępują rs. 
50. Machina ta moż© być ustawioną w  połu, bez żadnego przygotowa­
wczego budynku i z miejsca iia iniójsoe, łatwo m oże być przenoszoną, 
waży t 40 pudów. Zakupujący ją, do przewiezienia powinitn przysłać 
3 furmanki parokonne, ś  do ustawienia na miejscu i obznajmteuia miej­
scowych ludzi z działaniem maszyny, dam mechanika za wynagrodzeniem  
rs> 40 oprócz kosztów podróży. Budowa tój hiłocarni tak jeżt prostą—  
mechanizm tak łatwy, żd każdy cieśla z łatwctścią może ją w  razie ze­
psucia, bez potrAeb y odnoszenia się do fabrykanta na miejsjeu popra­
wić. K o li są w niej drewniane a tryby żelaznej mimo to trwa|ość zape­
wniona, llo drzeigo twarde zostaje w śojsłym związku z żelazem. Osie że­
lazne obr»eają s ij  na moiiędzu lanym, a więc W razie zepsucia łatwo ka­
żdy mosi^żnik może je  przelać, albo można wziąść zapasowe z fabryki 
mpjej.

Szanbwni obyw ateli gub. Kijowskiej i jej przyległych^ którzyby 
cłieieli posiadać >ł wyżej opisanei inłocamię, racką adrejować: „Do Jfaef9  
Jikuszykd  to guli Kijowskiej pow. Berdyczowskiin do mj Machniwki o ztąd  
d i u>si Ddhow M ó c h y r z e ń ie Nadto posiadam jeszcze jak dawniej drugą 
fj^jrykę, gdzie jjo cenie o 50 rs, rńniej na każdym eSamplarZ.ii otrzymać, 
nArżna opisane wlyżej mlbe&rnie— Adres tej fahryki jest takb ,jJaiiOwi Ja- 
kkszykowł »  gubi Miuskiśj pow. Piuskimwe wsilDostojeii>ie.“

Zadaniem nfoitn w Iażd ym 1 razie jest być pożytecznym obywatelom  
kraju rolniczego, a głównym  staraniem p i s z ą c  prawdę, dotrzymać umó­
wionego stuwa. Fabrykant uprzywilejowany narzędzi rołniezycb J ó ze t  
j&kutzyk. 1_ * ____ *»_______  ’
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W IADOM OŚCI H A N D L O W E .
Gdańsk 3 lipea 1858 r .— Od ostatniego sprawozdania powie­

trze się nieco oziębiło, a jeden tylko dzień mieliśmy deszczu.
Targi Angielskie nieco się poruszyły. Ochoty było więcej do 

kupna. W  cenach nie było  materjalnej zmiany.
W e  Francji ceny słabe, a od wielkich upałów, zboża w połu­

dniowej i środkowej Francji ucierpiały.
W  Belgji, Hollandji i nad Renem, handel się ożywił.
Ameryka północna wiele w tym roku ucierpiała od zbytecz­

nej wilgoci, zboże rozrosło się głównie w  słom ę i zaczyna się w a­
lić. Z tego pow odu ceny się wzmocniły.

N a naszej giełdzie wielkie było ożywienie, a ceny z każdym  
dniem acz zwolna przybierały, a wszystkie wystawione próby, przy 
rosnących nawet żądaniach daw ały  się z największą łatwością  u - 
mieszczać.

Ceny były  następujące w  Gdańsku: za korzec warśz. pszenicy 
średniej około 137 fun. ważącej rs. 5 k. 75, — żyta rs. 3 k. 28 .—  
jęczmienia rs. 3 k. 5 —  grochu rs. 4 k. 25.

A leksander M akow sk i et com.

O G Ł  O S Z E N I E .

Zakład  r  olniczo-p rzeka tj *to  tv o -lainy .
Rozszerzając zakres swej działalności, przedsięw ziął w ydaw nictw o

dzieł treści rolniczo-gospodarskiej i takow e rozpoczął wydaniem dzieła
Pastew**e tell uprawa i pielę­gnowanie napisanego przez znanego w  piśm iennictw ie rolniczem pra­

ktycznego agronom a p. A l b i n a  K o h n a
Działania swoje na tej drodze zakład rolniczo-przem ysłow o-leśny b ę­

dzie się sta ra ł bliżej uw ydatnić publikacjam i rolniczem i lub z rolnictw em  
związek mającemi, zwracając głów nie uwagę na dzieła praktyczne, isto tny 
pożytek  w zastosow aniu przynnieść mogące, przedsiębiorąc myśl po ­
dobnej publikacji, zakład sta ra  się przystępnein dla każdego uczynić na­
bycie dzieł naukow o-rolniczych, oznacza na takow e ceny o ile m ożna naj­
niższe, ja k  tego dow odzi wspomniane wyżej dzieło „R ośliny  pastew ne" 

oi ego ( cna pom im o dość znacznej objętości oznaczoną została na rs. 1 
1 na yc ta owego można tak w zakładzie, ja k o teź  we w szystkich znacz- 
mejszych księgarniach W arszawskich. N adto dla ułatw ienia nabycia dzieł 
ro  niczyc , ta  ̂ now o-w ychodzących ja k o  i dawniejszych, urządzoną zo­
sta ła  sprzedaż takow ych  w zakładzie naszym i w  razie żądania obywateli 
z prow incji, obowiązujem y się własnym kosztem  za wskazaniem dok ła­
dnego adresu  przesyłać wszelkie dzieła gospodarsk ie po cenach w  W a r­
szawie prak tykow anych .

_ Ostrowski et com.
przy ulicy Rymarskiej Nr 742 naprzeciw Kom. skarbu.

sów  ^ Z° ^ CeSarStWaabydla raSSy stf>P ° w<y sztuk 719 -  * opa­sów sztuk 68.— Płacono za średniego w ołu opasowego rs. 38.

C t n j  ś r e d n ic  p r o d u k tó w  r o ln ic z y c h  n a  o s ta tn ic h  ta r g a c h  z n a c z n ie j s z y c h  m ia s t
Królestwa Polskiego.

Wyszcze-I 
g ó l m e n i e  I 
. f fLlAST' i  n,ca

CENA WARSZAWSKIEGO KOKCA (około dwie trzecie czetwerta) CENY INNE

Łyto

Częstochowa 
Kalisz . . . 
Kałuszyu . . 
Wielce . . . . 
Lipni . . . .  
Lął> ił . . .  • 
Łomżą , . , . 
Łęczyca . . . 
f.ód ż . . . 
Łowicz . . . 
Marjampul. . 
P iotrków . 
jl’tock . . .
P rzasnysz .  .
Kodom . . . 
Sandomierz . 
Siedlce . .
Suwałki • • 
Tomaszów Ba 
Warszawo . • 
Włocławek. . 
Włodawa. . 
Wyszogród 
Zakroczym . .

rs. | k
4
5
4 I 8o

Ję­
czmień G rocli

36

5
4 50
4 i 35
5 15
4 83
3 I5 ( 10 
5

rs. I k. r s . |  k. |  rs. | k. r s . | k  i s. | k. rs. | k.
jo! “

Owies Gryka Kartofle
Mąka

pszen­
na

Kasza
jaglana

55,' 2
1 2 40! 2 1

80

80
50
50
65

6 i 
25 
65 
77 
87 
2j

lc

3 i 60i 2 1
O  1 ">.1

rs. | k. I rs .  | k.

30 2

Siana
centnar
rs .  I k.

Słomy
fura

rs. k

Sążeń
I r z e w a

Wół I Koń 
średni I średni 

roboczy l  fornal.

4 I 
46
2
5

48
30

80
51

rs. | k. |  rs. | k.

- \  7

75 1 5 _ 2 70 30 .. 50 --1
(38 91 _ 3 _ __ J
50 — 75 _ 2 33 - 1
08 — 80 3 _ 1 50 35 75
— 1 10 — — 9 — 31 — 40 —

6 0 3
- — 90 6 - • 6 - 31 - 4) -
— 1 — 2 5.i 4 50 2) 2120 - - 6o — 2 60 42 _ __
68 1 — t 50 4 50 4 _ 45 _
— — 45 A _ 4 _ 50 __
- — 75 3 20 3 20 37 — 41 -

_ 62 2 8 1 2 8<> 50 60
- — 87 3 85 3 75 25 -- 46 _ -

6) — - 3 30 22 — _„
77 — 80 - 7 20 40 T— 60 _
_» 1 43 4 50 2 25 35 _
40 — 50 1 80 4 50 10 __ 45 _
32 1 - ! 3 1 _ 3 _ 45 _ l -
— 1 5 4 - 5 1 50 36 1 501 - •

Wieprz
dobry

rs. | k.

27

18
30 
30

30

27
22

20 
22 48 
20 50 
27 — 
3 jl -

Skop
średni

Vlasl
fuot

’ • lk -

O k o w i  
ty g a r '  
bez akc"
rs.  | k.

38 
40 
45
50 
43

45
45

50
27
50
35
45

45
37
45
351
37!
30.
38:
40;

W drukarni J .  Ungra. Wolno drukować.— W arszaw a  dnia 28 czerwca ( 10 lipca) 1858 r . — Cenzor,  Antoni Funkenstejn■
T


